
KUR JER KRAKOWSKI.
D nia 2 5  paź'’ te. ]:a 

roku 18. j.
p i s m o  to  w y ch o d z i  c o d z i en n ie  
w y jąw sz y  n iedz ie le  i ś w ię ta  o 

g o d z i n i e  3 z p o łu d n ia .

C Z W A R TEK .

Ner m
Przedpłata kwar­
talna zł. 5 . Nu­
mer pojedynczy 
groszy 5 .

K R  4  K  ó  IV .
Ceny zboża na targow icy w  Kle- 

p a rzu  p rzy  Krakowie prs edawanego'.
Dnia 20 i 21 paźdż. 1834 r - K°* 

rzec pszenicy zip. 22. zip . 18 Zy- 
ta 18. 16. Jęczmienia 17. 15.
Owsa i 3. 12. G rochu  2 Z. Ja ­
g ieł 35. Rzepaku 32.

Rożne sprzęty domowe i stolar- 
szczyzna będą dnia 28 października 
i 834 roku o godzinie io  z rana w 
Sukiennicach Miasta Krakowa przez, 
publiczną licytacyą sprzedane.

W  dniu dzisiejszym zakończył ży­
cie jw. Piekarski p rezes sądu 3eiej 
instancyi.

P o h k a .  Ogłoszono ,  że objekta ,  ja­
ki emi są w y ro b y  z żelaza lanego  przy 
wp ro wa dz en iu  ich z Króles twa  Pol-

!ł8 °  i° ,Rossy : ' s t o sowane  będą  
p o d  wzgl ędem op ł a t y  celnej  do o" 
zycy.  taryffy Cesars twa z Kró l e s twe m 
w y ro b y  b r o n z o w e  z ło co n e  i n i e_ 
z ł oc one ,  od k tó rych  c ł o  w ch od ow e  
u s t anowione  jest po  z ło t emu  od  fun ­
ta,  objaśniając jednak,  iż pod tą p 0 - 
zycyą  taryffv podciąga ją  się jedvni c  
obj ek ta  zby tko we  do ub io ru  ciężkie­
g o  1 kob iecego ,  tudziez do ozdoby  
pokojów  s łużące ,  j ako t o :  ł a ń cu s z ­
ki,  s zp i l k i ,  p i er śc ionk i ,  krzyżyki ,  
b r anso l e tki ,  kulczyki ,  dzwonki ,  ka­
łamarze ,  l ichtarze,  biusta itp. g d \ z  
Pro s t e  w y r o b y  z żelaza l anego ,  ja-  
* °  to r statki, pomniki ,  kominy ,  k r a­
t y> itp. j uż  ma j ą  w ta r y f l i e  właści ­

we miejsce pod pozycyą: żelazo 
i lane w wyrobach. T akaż  o p la ta 'o d  

p odobnych  przedmiotów z Rossyi 
do Królestwa Polskiego wprowadza­
nych, również na tutejszych kom o­
rach granicznych pobieraną będzie.

.■i us try a, D w ór D. K  przywdział 
ża łobę po śmierci Don Pedra i bę ­
dzie w niej chodził przez tygodni 
siedm. — Jozyka Branicki, prezes k. 
G uberniutn  S iedmiogrodzkiego, o- 
trzym ał em ery tu rę  wraz zlicznend 
dowodami laski m o n a rc h y ,  z a d l u -  
golelne; i w ierne sprawowanie po-  
ruczonego mu u rz ę d u .— Mieszkań­
cy Wiednia wspierają wszelkim spo­
sobem pogorżelców w W iener-N eu-  
stadt,  mianowicie licznem zgrom a­
dzeniem się na reprezentaeyach te­
atralnych, koncertach etc. przez ar­
tystów na powyższy cel dawanych, 
co im wielki zaszczyt przynosi.

s ln g lia . Zamówiono za bardzo 
znaczną opłatą kilkunastu inżynie­
rów w Anglii do Eg ip tu ,  dla u r z ą ­
dzenia w tym  kraju kolei żelaznych; 
basza Egiptu nic nie oszczędza c o b y  
przyniosło korzyść jego krajowi.

G recya . Ostatnie zaburzen ie  w 
Grecyi pos łuży ło  rządowi do wzmo­
cnienia siły i ustalenia swej pow a­
gi; s tronnictwo Capodistrias upa­
d ło  przez zupełne wytępienie na­
czelników jego. Armansperg od lu­
du kochany bawi teraz na w yspie 
Spezzia dla poratowania zdrowia sko« 
ła tanego  tylu pracami.
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Nie dawno w W e r sa lu  wystawio­
no trajedyą pod tytułem Mojżesz 
napisaną przez P.  de Chateaubr iand 
Miejsce to zadziwiające wędrowca 
wspaniałym ogromem pałacu Lu-  I 
dwika XIV, który tu przeniósł  swo­
je mieszkanie uciekając przed nie­
mi łym widokiem grobów swych 
p r zod ków ,  niepokojącym go w St. 
Germain en L aye ,  upokarzający 
świadek nicości ludzkiej ,  umierają­
ca hislorya owego czasu,  jest dzi­
siaj smutną ale wzniosłą pus tynią , 
śród której zdaje się przesuwać cień 
Pani  Maintenon witający autora Moj­
żesza. T a  nowoczesna Palmyra by­
ł a  najslósowniejszą do wystawienia i  

tej sztuki,  już dla sławnej przeszło 
ści uosobionej  w tem miejscu , ja- 
koteż ze względu autora będącego 
żywym wizerunkiem minionego cza­
su. T e n  szanowny pa t rya rch a  L i ­
t era tury f rancuzkiej ,  wykarmiony 
nieszczęściami,  spędził  długie lata 
ś ród dzikich Indyan Ameryki: w cza­
sie tej pielgrzymki częstokroć go­
ryczą zaprawianej  zagłębił  się w 
rozmyślaniu Pisma S . , a żeniąc p r o ­
stotę mieszkańca nieskażonej natu­
r y  z nauką wyssaną w źródle ,  z k tó­
rego wszelka nsądrośc ludzka wy­
p ły w a ,  uosobi ł  w sobie ideał prze­
szłości i został jej komentarzem ży­
jącym,  nierozumianytn przez spói-  
czesnych jego ziomków. Tak zai­
ste Cha teaubr iand jest,  jak sam 
wyznaje,  cudzoziemcem w swojej 
ojczyźnie,  jak gdyby  Opatrzność 
miec w nim chciała wymowny i 
groźny symbol  skonanej przeszło­
ści. Jego ciągła walka z popędem 
wieku wycisnęła na jego pismach 
cha rakte r  różno l i cowy, już ponury 
i melancholi jny,  zasępiający duszę

czytelnika,  już słodki i naiwny j’ak 
życie niewinnej młodości ,  już wiel­
ki i uderzający jak gra wypadków,  
którym on wystawia Iicznemi poci­
skami zahar towane piersi. Do  naj­
celniejszych jego u tworów należy 
I łene,  w którym odmalował  z całą 
żywością kolorów swojej wyobra­
źni ,  walkę mi łośc i , z uczuciem naj- 
wznioślejszem , z uczuciem religij- 
nem. Daleko jeszcze wazniejszem. 
i sławę jego stanowiącem dziełem 
jest Duch  Chrystyanizmu i Męczen­
nicy.  Og łos i ł  prócz tego wiele pism 
treści historycznej i politycznej a 
ostatnim owocem jego geniuszu jest 
t rajedya Mojżesz,  o której tu kil­
ka słów powiemy.  Treścią  tej sztu­
ki jest wiadome wszystkim zdarze­
nie przy górze Synai:  kończy się 
błogosławieństwem ludu przez p r o ­
roka i jego śmiercią.  Nieznajdziesz 
w t e m  poemacie pros toty,  wielko­
ści ,  kolorytu naiwnego i filozofii'  
naturalnej  xiąg świętych , które Cha­
teaubr iand naśladuje z niezrówna­
nym talentem wmewiązanej mowie.  
Akcya i styl zamykają się w ścisłych 
ob ręb ach  dawnej szkoły i tworzą 
oałą biblijnośc tego dzieła.  G łó ­
wne osoby  jakoto:  królowa Ama-
lekitów, Nadah,  Aaron mają swych 
powierników; sam tylko Mojżesz nie- 
udziela się n ikomu,  bo jego p o ­
wiernik jest niewidzialny okiem ża­
dnego śmiertelnika; sam jeden p ro ­
rok może go oglądać na Synai.  — 
ł'o stanowi główny- błąd sztuki : 

najcelniejsza osoba jest ukrytą i nie­
mą,  a inaczej bydź n ie m o g ło ! Mi­
mo podróży 'do Palestyny i nad 
bry.es i Jo r danu ,  mimo głębokiego 
i długiego rozpamiętywania pisma 
S. ,  mimo dwudziesto-letniej pracy,
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a rc y d z ie ł  swej sztuki o ra z  n ied o śc i-  j 
g łe j  p iękności s ty lu ,  a u to r  M o jże ­
sza s tw o rz y ł  ty lko  n iew inną  t ra je -  
d y ą ,  z ty tu łu  b ib l i jn ą ,  g r e c k o - r z y m ­
ską co do fo rm y :  d o w ó d  u p o k a rz a ­
jący  jak  najw iększey ta len t je s t  d a ­
lek im  o d  zb liżenia  się d o  w znio­
słości n igdy  n iez ró w n an e j  Biblii. — 
D z ie ło  to  w szakże  zaw iera  u s tę p y  
za leca jące  się i w ielkością  p o m y ­
s łó w  i p ięknośc ią  s ty lu . ł a k i m  
jes t  g ło s  Mojżesza z s t ę p u ją c e g o  z 
S y na i  w Ak. III. i p rzek lęs tw o  w  Ak. 
IV. T e n  u t w ó r  wielkiego p o e ty  h -  
lozofa  jak k o lw ie k  n i e d o k ła d n y  p o d  
w z g lęd em  d ra m a ty c z n y m  , p o z o s ta ­
nie  jednak  z n a k o m ity m  p o m n ik ie m  
l i te r a tu ry  F ra n c u z k ie j ,  d ow o d ząc  tej 
p r a w d y  iż gen iusz  n ie p rz e s ta je  b y c  
n ig d y  s a m y m  sobą.

O dw iedziny m a tk i, zdarzenie p ra w ­
dziwe.

Jak  się m asz  s y n u ?  — Bardzo d o ­
b r z e  na ju k o ch a ń sza  m a m o  ! — Ja k ­
że ci s>ę pow odzi w szkołach? D o ­
skonale ,  od p o w ied z ia ł  svnek, z a ru -  
m ieniw szy się t r o c h ę ,  w y b o rn ie  u -  
m ie m  siedzieć na k o n iu ,  d o sk o n a le  
g ra c  w h d l a r d ,  najlepiej mtlczec, 
g d y  je s tem  w to w arz y s tw ie ;  jeden 
b o w ie m  filozof łac iń sk i  pow iedz ia ł  
si ta c u i s se s , p ln lo sop hu s  mansisses; 
c o  się tak t ło m a c z y  na polskie: n a ­
pij się h e rb a ty ,  m c  nie m ow  a nazwą 
c ię  m ą d ry m . — W y śm ien ic ie ,  mój 
k o c h a n k u ,  n iechże  cię za to  uści­
sk am  Lecz  z ro b i łb y ś  mi najw ięk­
szą p rzy jem n o ść ,  g d y b y ś  u m ia ł  po 
f r a n c u z k u ,  i na jm odn ie j  się k ła ­
n iać  i tańczyc . — J a k t o : m am a  je­
szcze n iew ie że ja w salonie  jestem 
d o sk o n a ły m  F r a n c u z e m ,  a c o  do

tań c a ,  m o ż e  zap ew n ie  m a m ę  p a n ­
na X . iż n ie d a w n o  na b a lu  na jp ię ­
kniej tań c z y łe m .  — Ś liczn ie ,  p r z e -  
w y b o rn ie !  se rca  mi p rzy ras ta .  Ale 
po każ  mi te raz  swoję g a r d e r o b ę . — 
C o  do  tego m u s z ę  pow iedz ieć  m a ­
mie, o d rz e k ł  z ag ad n io n y  synek . że  
k o m o d a  jes t  p ró ż n ą ,  gdy ż  dla b e z ­
p ie czeńs tw a  o d d a łe m  su k n ie  w d e ­
pozyt,  w mojern  b o w ie m  m ieszk a ­
niu  nie są bezp ieczne .  —  U  kog o  w  
d e p o z y c i e ? — U J W  Z . . .  ży . .  j a k  
m a m ę  k o c h a m  z a p o m n ia łe m  jego  
n az w isk o .— Ale p rzyn a jm n ie j  p łaszcz  
t r z eb a  b y ło  zostawić, b o  już  w ia tr  zi­
m n y  d o k u c z a .—  Nie, k o ch an a  m a ­
m o, m n ie  b a rd z o  c i e p ł o ,  a z w ła ­
szcza że tu jest p rz y s ło w ie ,  iż kto 
się p ła sz czem  otu la ,  ten  sob ie  d ł u ­
g ie  uszy z a k ry w a ,  a ja  p rzec ież  u -  
ch c d z ę  za u czon ego .  Z re sz tą  m ó ­
wiła mi m a m a  p rz e d  rokiem: staraj 

! się n ad ew szy s tk o  p o d o b a ć ,  mój sy­
n u ,  czego  b ę d ą c  w p łaszcz  o b w i­
n iony ,  nigdy b ym  n ied o k az a ł .— D o ­
b rze ,  p ięk n ie  mój sy nu !  W s z y s t ­
kie te  szczeg ó ły  pow iem  tacie. Masz 
tu kilka d u k a tó w  na p o t r z e b y  szko l­
ne. rzek ła  m am a, w skazując  na w o ­
reczek ,  a kąp  się częśo ie j ,  b o  p i e c  
ci coko lw iek  zg rub ia ła .

O .  X. m a rsza łk o w e j  L u b o m irsk ie j  
pisze s ław n y  xiąże d e  L ig n e  iż ta  
d am a  p ow sz ech n ie  u w ie lb iana  z w y ­
kła  m a w ia ć :  N ienaw idzę  ludzi, k tó ­
rzy, n ie na leżąc  do  w o jn y ,  p r a g n ą  
jej. Jeżeli znajdują  się k o b ie ty ,  o  
wojnie  i poli tyce  rozp ra w ia jące ,  ży­
c z y ła b y m  sobie ,  a b y  im  b r o d a  w y ­
ros ła  p o  sam e  kolana .

B rzuch o tnć s tw o  s łu ży  teraz d o . 
rozryw ki i często  w sp ie ra  za m ia ry



80 —

knglarstwa. Lecz jest zapewne b a r ­
dzo dawne, gdyż niezależy od sztu­
ki, ale od organizac ji  wewnętrznej 
• w starożytności przy wyroczniach 
g ra ło  bez wątpienia w ielką rolę. — 
G recy  nazywali swoje Pytysy En-  
gastromythes, t j. brzuchom ów czy- 
niami i jedynie tym sposobem wy- 
tłom aczyc można niektóre przez 
nich podane w ydarzenia,  jeżeli im 
w ierzyć mamy T ak  drzewo mówi­
ło  przed Appolooiuszem w górnym  
Egipcie na rozkaz pew nego gytnno- 
sofisly: do tegoż źródła odnieść na- 
leży g łos  świętego dębu  Dodony 
M urzynom  niejest obca ta sztuka. 
Pewien Murzyn b y ł  spalony w St. 
Thom as, w 18 wieku jako czaro­
wnik iż zrobił  taką sztukę, ź.e g a r ­
nek i laska p lanta tora ,  który b y ł  
niewolnikiem, przemówiły.

Simingtor zegarmistrz w Anglii 
wynalazł zegarek bardzo prosty raz 
na rok potrzebujący nakręcenia. — 
P e n d u ł  i sprężyny, ruch  nadające 
zwyczajnym zegarkom zastępuje u 
niego delikatnie, bardzo sztucznie 
nastrojona sprężyna.

Jakże głupi ci F ra n cu z i ,  rzekł 
Niemiec do swego przy jac ie la ,  już 
3o lat u nich bawię, a jeszcze mię 
nie rozumieją.

W  muzeum narodowem berneń-  
skiem ( morawskiem ) znajduje się

Ijorcelanowa miednica, średniej wiel- 
;ości, owalna, w niebieskie kwiate- 

czki malowana, z takimźe kubkiem, 
niegdyś własność Jana Sobieskiego- 
za którą Henryk xiąźe Lubomirski 
jak zarządca tego muzeum zaświad­
cza, tyle złota dawał, ile to naczy­

nie waży. Lecz tak złoto jak i u- 
silne prośby  niesprawiły pożąda­
nego skutku, gdyż zabytki po  wiel­
kich ludziach wszędzie są nie oce­
nione

Podobn ie  i zbiór ambrozyiski w 
W iedniu, posiada obraz  przedsta­
wiający Stelana Batorego tak p iękny 
jakiego nigdzie w Polsce niema.

W  W ęgrzech żyje para m ałżeń­
ska, mająca lat 204, mąż i o 5 a żo - '  
na 99, o d S i  lat żyją w powyższym 
stanie.

Jaka jest piewsza litera w abeca­
d le ,  zapyta ł ojciec swego syna O -  
lesia;’ C z a rn a ,  mój p a p o ,  odpo ­
wiedział Oleś.

P r z y je c h a l i  d o  K ra k o w a ,  Dunin  
Tekla ob. Chronowski ICanty ob. 
Srednicki Ludwik ob. Dzwonkow- 
skt Bonifacy o b  Rogowski N epo­
m ucen  ob. W ielogłowski Stanisław 
ob. Biernacki Felix  ob K ocha­
nowska Apolonia hr. Bielska Salo­
mea ob. Majewski Kanty  ob. J u r ­
kowski Alexander ob. Chodylska 
Julia ob. Lachmanow iczowa Au­
gusta ob  Potępska Katarzyna ob. 
Bielska Zuzanna ob. Bełzowa J u ­
styna ob.

Koczvk lekki w d o b ry m  sta­
nie jest do sprzedania, moź.na go 
zobaczyć przy ulicy kanonnej pod 
Nr. i66, i zgłosić się ma na p ie r ­
wsze piętro.

W  d r u k a r n i  J ó z e f a  C z e c h a .


